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Aferz w
Przygotowania do budowy Kolejki na Kasprowy Wierch

Wbrew opinii narodu
Zakopane, w kwietniu.

Cd kilku tygodni dzieje się w 
Polsce coś, czemu trudno w prost 
dać w iarę, a jednak tak  je st 
istotnie. Oto ladzie pryw atn i, li­
cząc ponoć na czyjeś tam koliga­
cje z wysoko postawionem i oso­
bami, u s iłu ją  wbrew opin ji pu­
b licznej, i w Lrew  w yraźnym  in­
tencjom  Sejm u i rządu, przepro­
w adzić per fa s  et n efas sw oje 
pryw atne im prezy na terenie do­
bra publicznego.

Od szeregu lat przygotow yw a­
no ustaw ę o parku naroduwym w 
T atrach . Spraw a b y ła  poruszana 
setki ra zy  na łam ach p rasy . Dzię-

prostu śmiech. Po pierw sze bo­
wiem zjazd z Kasprow egc W ier­
chu trw a trzy  m inuty, podczas 
gdy w  K arpatach , czy z B ab iej 
Góry urządzać można zjazdy dwu 
godzinne, powtóre dla kilkudzie­
sięciu  zawodników nie buduje się 
kolejki kosztem dwu m iljonów 
złotych. Spraw a je st  ordynarnym

geszeftem , obliczonym na napcha 
nie kabzy zagranicznym  i pol­
skim aferzystom . D la  tego celu 
chce się uczynić szramę przez 
twarz najcudow niejszego dzieła 
natury w Polsce, dla tego celu 
toruje się drogę dalszemu busi- 
nesowi, nieuniknionemu w ten 
sposób „postępow i" zabudowywa-

f.

Powrót biskupa Małeckiego
z więzienia sowieckiego do Polski

No mocy zarządzenia władz so­
w ieckich J .  E . K s. B iskup Antoni 
M ałecki, A dm in istrator A postol­
ski Leningradu, po pięcioletniem  

ki. rzadkiego funkcjonow aniu Sej- uwięzieniu na Syberji m a opuścić 
mu, ustaw a ram ow a o ochronie granice R o sji. Ks. B iskup znajdu- 
przyrody i parkach narodowych je  się ju ż  w Moskwie i w tygod- 
została uchwalona dopiero w m ar niu bieżącym  ma przybyć do Pol- 
cu b. r. i  ogłoszona 1 3  kw ietn ia ski.
w Dzienniku U staw . Dotąd je d - j Osoba JE . K s. B iskupa Malec- 
nak brak  do n iej rozporządzeń kiego dobrze je st  znana tym 
wykonawczych. Niem niej jed n ał wszystkim , którzy m ieszkali w 
zarćw no św iat kulturalny polski 
zdołał się w  te j m aterji niedwu­
znacznie wypowiedzieć (choćby 
z okazji zbiorowego protestu w y­
stosowanego do Czechosłowacji 
przeciw kolejkom  w T atrach , pod­
pisanym  przez 72 in stytucje  i o r­
ganizacje ku lturalne i naukowe) 
ja k  i w yd ały  sw e opinję instytu­
cje sportowe i techniczne Polski 
O lbrzym ia w iększość p ra sy  w y­
pow iedziała s ię  zdecydowanie w 
tymsamym kierunku. Czynniki 
rządowe, przedewszystkiem  M ini­
sterstw o .Wyznań R. i O świece­
n ia P . przez powołany do tego 
sw oj o rgan : Państw ow ą Radę
O chrony P rzyrody z a ję ły  w yraź­
ne jtanow isko. Co w ięcej prze-

stolicy nadnew skiej Znaną jest 
jego  działalność pasterska i do­
broczynna, juk również zakłady 
rzem iosł dla cnlopców’ które za­
łożył i którem i osobiście z w ici 
kiem zamiłowaniem K kierow ał. 
W iek (lat 73), mężka praca, dłu­
goletnie więzienie, podkopały 
zdrowie i s iły  sędziwego biskupa- 
męczennika, którego katolicka 
Polska z radością przyjm ie i po­
w ita.

i

Kuratorium warszawskie
w roli władzy kościelnej

nia szczytów7, w prow adzania tam 
radja, dancingów, restau racy j, 
jarm arku, wobec których w szel­
ki widok „szczytow y" nie je st  
w art pospolitego zdjęcia kinowe­
go.

Żadne jednak, najw yższe nawet 
racje  sportowe, którem i n ie­
zgrabnie in icjatorzy tej im prezy 
usiłu ją  się zasłan iać, nie byłyby 
dostateczne dla uspraw iedliw ie­
nia tego rodzaju zniszczenia. I 
żadne wogóle w zględy nie m ogły­
by uspraw iedliw ić sam ej proce­
dury i sposobu gw ałcenia opinji 
narodu przez aferzystów , m ylnie 
pewnych protcgow7anej bezkarno­
ści!

W. N.

Rozłam w lwowskim „Legionie Młodych'
Zajścia w Białymstoku

W niedzielę w7edle inform acyj 
prasow ych n astąp ił rozłam w 
lwowskim  Legjon ie Młodych. Z 
organ izacji w yłam ał się obwód 
akadem icki, którego komendanci 
wydali odezwę, stw ierdzającą, że 
przyczyn^ rozłamu są  momenty 
n atury  organ izacyjn ej i ideowej.

„W  szczególności interes pol­
skości Kresów  W schodnich nie 
znalazł w obecnych kierownikach 
Legjonu M łodych godnych mło­
dzieży piastunów  i obrońców —  
zaniechano organ izacji skrajnych 
postulatów  społecznych —  bez 
wiedzy i wbrew ucnw ale Trzecie­
go Ogólnopolskiego Kongresu 
LM . rozpoczęto h ałaśliw ą  akcję 
przeciw re lig ji i kościołow i".

Pod odezwą w idn ie ją  podpisy 
pp. Kostołow skiego, Żółkiew skie­

go, Orłosia, Piotrowskiego i Sta* 
szkowa.

Ja k  podaje jedno z-pism  w ar­
szawskich w tych dniach w yda­
no okólnik zakazujący młodzieży 
szkolnej należenia do Legjonu 
Młodych.

Żydowska A gencja T elegraficz­
na donosi, że w Białym stoku do­
szło do zajść ulicznych i napadów 
na żydów. Kilku żydów zostało 
ciężko pobitych. P rasa  żydowsK? 
przypisu jąc in ic jatyw ę zajść  
członkom „b. Obozu 'Wielkiej Pol­
sk i" jednocześnie pisze, że nie­
którzy nosili niebieskie koszule. 
W śród organizacji posiadających 
członków w młodem pokoleniu 
dwie tylko noszą niebieskie ko­
szu le: socjalistyczny T U R  i Le-
gjon Młodych.

Po wizycie min. Barthou
Dzień dzisiejszy 

dosfi ijny go^ć spędza w
Urzędowy komunikat

Krakowie

Kurator jum Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego wydało okólnik z dn. 
22 marca 193-1 r. Nr. 0-6670/34, po­
lecający księżom prefektem, aby sa­
mi odprawiali z młodzieżą szkolną 
rekolekcje, a zabraniający im za­
praszania do tej religijnej czynno­
ści innych kapłanów. Jeśliby gdzie­
kolwiek zaszła potrzeba poproszeń a 
innego kapłana, ks. prefekt powi­
nien na to uzyskać zgodę i pozwo­
lenie dyrektora szkoły.

Jest to niezwykła ingerencji wła-

Dziś ukazało się w „Dzienniku U- 
staw“  rozporządzeni! o należno­
ściach funkcjon arj uszów państwo­
wych w razie pełmenia przez nicli 
czynności służbowych poza zwykłem 
miejscem służbowem. Rozporządze­
nie przewiduje wysokość diet dla 

m

ciw ne wszelkim  kolejkom  w  Ta- ; dzy świeckie w prawa Kościoła i w 
trach  są  czynniki wojskowe. Zda­
wałoby . s ię  więc, że spraw a tak 
pierwszorzędnej w agi nareszcie 
przestanie być zagrożona ze stro ­
ny aferzystów .

Tajemnica*
Drzygotowania

Otc jednak w  najw iększej ta ­
jem nicy, aby uprzedzić zarówno 

i op in ję publiczną ja k  czynniki 
m iarodajne faKtam . dokonanemi, 
czyni się  obecnie pośpieszne przy 
gotow ania do budowy kolejk i li­
nowej Ba K asp row y W ierch, po­
nad najcudow niejszą, świeżo ja ­
ko tym czasowy rezerw at zgłoszo­
ną, najcichszą w T atrach  Pol 
sk ich  doliną Sucha K asprow ską 
o d .W yw ierzyska B ystre j w K a la ­
tówkach ponad M yślenickie T u r­
nie- Je d en  szw ajcarski inżynier i 
dwóch polskich w ytycza w tej 
chwili najspokojniej trasę ko lej­
ki i m ie jsca  na olbrzym ie słupy 
żelbetowe. M aterja ł —  ja k  słu ­
chy uochcdzą —  naw et zamó­
wiono w  S zw ajcar ji i pozyskano 
do całej im prezy zagraniczny ka­
pitał.

ParK Narodowy, 
czy Luna-park?

Sprzym ierzeńcem  tego skanda­
lu je s t  oczyw iście „Ilustrow an y 
Kurjer Codzienny , notoryczny 
trust żerow ania na konjunktu- 
rach Ten czyni obecnie dyw ersję 
dla odw rócenia uwagi od kolejki 
na K asprow y —  propagandą za- 
b» dow-ania H ali Gąsienicow ej.
Je ś l i  tak dalej pójdzie, to całe 
T a try  polskie staną się nietyle 
Parkiem  Narodowym, ile Luna 
Parkiem .

In ic ja torzy  kolejki na K asp ro­
wy. W ierch u siłu ją

■sl
dziedzinę już czysto religijną. Więc 
nic władza kościelna i nio luelio- 
wieństwo decyduje w sprawach re­
kolekcyjnych nauk religijnych, tyl­
ko kurator i dyrektor. Niezadługo 
władze szkolne przepisywać zcchą, 
komu wolno odprawiać -Msze św. 
wobec młodzieży szkolnej i kotou 
wolno udzielać jej sakramentów.

Jest jasne, żc władza szkolna te­
go rodzaju zarządzeniami, bez zapy­
tania się nawet Księży Biskupów, 
stawia księży prefektów w kolizję % 
zarządzeniami właściwej ieh władzy 
kościclnej.

o wizycie
W izyta M inistra Spraw  Z agra­

nicznych F ra n c ji w  W arszaw ie 
dała sposobność członkom rządu 
polskiego i p. Louis Barthou prze 
prowadzenia w ciągu dwu dni 
szerokiej i szczerej wym iany po­
glądów. Rozmowy dotyczyły głów 
nych lin ji polityki polskiej i po­
lityki fran cusk ie j oraz zasadni­
czych zagadnień, interesujących 
specjalnie oba kraje.

W szeregu rozmów, przeprow a­
dzonych pomiędzy p. m inistrem  
Barthou a p. m inistrem  Beckiem, 
a w pierwszym  rzędzie w ciągu

Diety dla urzędników
Od 2 zł. dPa szeregowego do 80 dla premiera

żołnierzy,wszystkich urzędników, 
nauczycieli itp.
e Najwyższą dietę otrzymywać mo-, 
żi prezes Rady Aliidstrów w wyso­
kości 80 zl., inni ministrowie 60 zł., 
wojewodowie po 40 zł., dyrektorzy 
departamentów po t>0 zł., naczclnicj 

5BBC -U*

„Narodowy kościół nife«n,ecki“
Jawna propaganda biskupów protestanckich

zasłonie się 
względam i sportowemi- B llif  
pierw szej k lasy . Sport polegający 
na windowaniu n arciarzy  na go- 
ię , aby się m ogli płozić szusami 
na dół, godny je st  m yśliw stw a, 
przy którem wypuszcza się z k la ­
tek' zwierzynę na m yśliw ych. Je s t  
to nie sport, ale „R utschbahn“ . 
W ysuwanie zaś argum entu tre­
nowania zawodników budzi po-

B E R L IN , 25.4. (P A T ). W rogie 
katolicyzm owi dążenia do utwo­
rzenia „narodowego kościoła nie­
m ieckiego" propagow ane są obec­
nie otw arcie przez o ficja lnych  
przedstaw icieli kościoła protestan 
cki-ego w Niemczech.

Ostatnio biskup ew angelicki 
T u ryn gji, Sasse, w ystąp ił na zgro 
madzeniu „D eutsche C hristen " w 
Weimarze z oświadczeniem , że na 
rodowy socjalizm  nie da się po­
wstrzym ać w swoim pochodzie i 
przemocą doprowadzi do zjedno­
czenia wyznań chrześcijańskich  
na obszarze Niemiec.

O jedności kościoła nic może 
być mowy, dopóki istn ieją  dwa 
w yznania chrześcijańskie. K o­
ściół, jako taki, musi być trakto­

wany, ja k  każdy inny objaw ży­
cia duchowego —  mówił biskup. 
Dla kościoła protestanckiego je st 
szczególnem wyróżnieniem , że 
wódz narodu niem ieckiego do nie­
go zwrócił się z apelem.

Dlaczegóż —  zapytuje mówca 
—  nie w zyw ał on kościoła kato­
lickiego, dlaczego zbywa on jeden 
kościół umową, podczas gdy dru­
gi zmuszony je s t  służyć jego spra 
w ie. I odpow iada: Dlatego, że
wódz nasz wie, ja k ą  w artość 
przedstaw ia protestantyzm  dla 
spraw y wewnętrznej budowy na­
rodu niem ieckiego. Kościół prote­
stancki me może żyć odrębnem 
życiem i nazawsze, na życie i na 
śm ierć, związany je st z narodem 
niemieckim.

■3 zajścia wrześniem
Proces w Nowym Targu

wydziałów po 20 zł., urzędnicy na 
niższych stattowiskaelr otrzymywać 
będą od 10 do 12  zł. dziennie, a 
Cunkcjonarjuszc niżsi (woźni) 6 zł. 
Podobnie toż i w7 wojska diety przy­
znano od 80 zł. dziennic dia mar­
szałka, 60 zł. dla generała dywizji, 
40 zł. dla generała brygady, 30 zł. 
dla pułkownika, 20 zł. dla podpuł­
kownika 18  zł. dla majora, 15  zł. dla 
kapitana, 12  zł. dla porucznika, 10 
zł. dla podporucznika, 8 zł. dla sier­
żanta i  po 2 zł. dla szeregowych. 
Profesorowie otrzymywać będą die­
ty, jak  następuje: rektor 30 zł.,
profesor zwyczajny 25 zł„ nadzwy­
czajny 20 zł.

Kierownicy szkół powszechnych o- 
trzymywać będą 12  zł., nauczycieli 
od 6 do 10 zl.

Podobnie i w policji oraz w stra 
żv granicznej przyznano diety od 30 
zł. do 6 zł- dziennic.

Diety te obowiązują tylko na te­
renie kraju. Przy w\ jeździć zagra­
nicę wysokość diet będzie każdora­
zowo ustalana przez ministerstwa.

„L O T " I  „L U F T H A N S A " D A JĄ  
T N IŻ K I TA RG O M  p o z n a ń s k i m  

Dla połączeń lotniczych z za­
gran icą  istn ieje  od 1  m aja możli­
w ość podróżowania samolotami 
„L o tu " i „L u fth an sy ", przyczem

W poniedziałek przed Sądem O- 
kręgówym  rozpoczął się w No­
wym Targu proces o tak zwane 
zajścia  wrześniowe. We wrześniu 
ubiegłego roku m iało odbyć fi?  
poświęcenie sztandaru ludowców 
i na uroczystość tę tłum y ludzi
w ybrały  się do kościoła. Wśród 
tego tłumu po nabożeństwie w y­
nikły zaburzenia przeciwko któ­
rym w ystąp iła  policja W czasie 
strzelaniny jeden uczestnik został 
zabity, 1 3  zaś rannych.

Na ław ie oskarżonych zasiadło 
17  górali, oskarżonych o udział w 
zbiegowisku, obrazę władzy i na-

na T arg i Poznańskie obydwie t e ' Pa(  ̂ na u1 zębników, pełniących 
in stytu cje  przyznały 20%.- o w ą ' służbę. Żaden z oskarżonych nie 
zniżkę. N ależy zważyć, że w yjeż- przyznał się ao w iny. Do miasta 
dżajac po wczesnym obiedzie z przyszli bądź to w spraw ach czy 
Poznania, można kolację z jeść w sto osobistych, bądź też do ko- 
Londynie lub w  Paryżu , oszczę- scioła na nabożeństwo. N ikt nie 
dzając zmęczenia i pieniędzy. 1 obrażał policji, ani też czynnie 
J e s t  to najtańsza kom unikacja z nie przeciw działał w rozpędzaniu 
zagran icą  ze względu na brak tłumu palkam i. P ad a ły  wprawdzie 
w szelkich ubocznych kosztów. , j okrzyki, ale na cześć Polski

stronnictw a ludowego.
Obecnie w procesie nowotar­

skim l-o-zpoczyna się badanie 
świadków.

Proces bandy Sala
V arszaw ski Sąd A pelacyjny 

wyznaczył na dzień 15  m aja ter- Sanatorzy 
min głośnej spraw y przem ytniczej ’ 
bandy Sala. Ja k  wiadomo, prze­
m ytnik śląski, Sal, jego żona i 
pomocnik Pomeranchlum, skazani 
zostali na kary  w ięzienia do 2 lat 
i wysokie grzyw ny po 100.000 zł.
N iezależnie od tego, skonfiskow a­
no duże transporty  szm uglawa- 
nych jedw abi. Proces przed S ą­
dem A pelacyjnym  je st  o tyle cie­
kawy, że ponownie rozważana bę 
dzie spraw a głośnej prow okacji 
hochstaplera Kohna, który fa łszy ­
wie oskarżj ł redaktorów pism  po 
morskich, C iesielskiego i Gwizdał 
skiego, i m ieszał ich do tej afe- 
ry.

Atak sanatorów
na Straż Pożarną w Kaliszu

K alisk a  Ochotnicza Straż  Po­
żarna, jako organ izacja  społecz­
na apolityczna, byla solą w oku 
u m iejscow ej san acji, głównie dla­
tego, że w zarządzie zasiadali lu­
dzie, należący do obozu Narodo­
wego. Stąd usiłow ania, a głównie, 
przed wyboram i do samoiządu 
m iejskiego, zasilen ia szeregów 
Straży „sw oim i1 . Skorzy stali więc 
skw apliw ie z apelu do zapisania 
się na członków i przed walnem 
zebraniem pow iększyli znacznie 
sw oje głosy. W ubiegłą niedzielę 
odbyło się w alne roczne zebranie, 

zmobilizowali swoje 
siły  i przybyli na zebranie w więk 
szóści, a że już przedtem urabiali 
i kaptow ali zwolenników swego 
pomysłu „odśw ieżenia" zarządu, 
przeto i nieświadomi „głębszej 
polityki sanatorów dali się na­
kłonić do głosowania za sanato- 
ram i. Narodowcy nie palili się do 
politykowania w Straży, a jed y­
nie mieli na względzie dobro in­
stytu c ji i obywateli, których mie­
nia Straż  broni przed niszczącym 
żywiołem. Zobaczymy przeto kto 
i ja k  skorzysta na tej zamianie 
ludzi: dobro społeczne, czy ambi­
cje jednostek. Prawdopodobnie 
to sie wkrótce jkaże.

dłuższej rozmowy, którą M inister 
Spraw  Zagranicznych F ran c ji od­
był z m arszałkiem  Piłsudskim  w 
czasie sw ej w izyty w Belwederze 
23 kw ietnia, stwierdzono przede­
wszystkiem , że podstaw y sojuszu 
pomiędzy Polską a F ra n c ją  po­
zosta ją  niezmiennie trw ałe  i że 
sojusz ten je st czynnikiem w ybit­
nie konstruktywnym  w rozwoju 
polityki europejskiej.

Zbadanie wielkich aktualnych 
zagadnień potwierdziło wspólną 
wolę obu rządów do dalszej lo­
ja ln e j w spółpracy tak korzystnej 
dla pokoju Europy.

Podróż p. Louis Barthou do 
K rakow a, gdzie spędzi on w to­
w arzystw ie p. Becka ostatni dzień 
swego pobytu w Polsce, da spo­
sobność obu ministrom kontynuo­
wania ich rozmów w duchu tej 
samej scrdecznści.

Pożegnanie na dworcu
Min. Barthou w czoraj wieczo­

rem w yjech ał do Krakow a na jed­
nodniowy pobyt, przyczem w dro­
dze tow arzyszyli mu am basador 
Laroche, szef gabinetu m inistra, 
Rochat oraz polski M inister 
Spraw  Zagranicznych.

Na dworcu^ Głównym odjeżdża­
jącego Gościa żegnano bardzo u- 
roczyście, przyczem obecni byli 
nietylko liczni przedstaw iciele 
władz, lecz również różne stow a­
rzyszenia oraz dziennikarze pol­
scy i zagraniczni. Z okna wagonu 
min. Barthou przemówił krótko, 
dziękując tym wszystkim , którzy 
przybyli, aby go pożegnać. Przy 
tej sposopności M inister zazna­
czył, że przybył do Polski z naj- 
gorętszem i dla niej uczuciami 
F ra n c ji. Pod koniec swego prze­
mówienia min. Barthou sazna- 
czył, że wywozi z Polski jakn aj- 
lepsze wrażenia i dziękuje całej 
ludności za okazane narodowi 
francuskiem u dowody sym patji. 
M inister zakończył swe przemó­
wienie okrzykiem : „N iech żyje
P o lsk a !" , na co obecni wznieśli 
okrzyk: ,jNiech żyje F ra n c ja " !

W Kranówie
W K rakow ie bezpośrednio przed 

przybyciem pociągu, wiozącego 
dostojnego gościa Polski, zebraii 
się  na dworcu przedstaw iciele 
władz m iejscow ych, kolon ja  fra n ­
cuska i bardzo liczni dziennika­
rze krakow scy. Wobec spóźnionej 
pory min. Barthou, przyw itaw szy

się z ebeenj mi, udał się na noc 
do hotelu-

W drouze odbyła się m. dzy 
min. Barthou a min. Beckiem 
dłuższa konferencja, która m iała 
na celu sprecyzowanie wytycz­
nych, które ju ż  zostały wysunięte 
podczas w izyty min. Barthou w 
Belwederze. Zapewne wynikiem 
tej konferencji je st  m. in. zapo­
wiedź, że w najbliższym  czasie 
przybyw a do W arszaw y deiegacja 
francuska, która prowadzić be- 
dzie rokowania handlowe

Dalsze głosy prasy
P A R Y Ż , 24.4. —  P rasa  tute> 

sza w dalszym ciągu duże m iejsca 
poświęca wizycie francuskiego nn 
n istra w W arszawie. W szystkie 
dzienniki w yrażają  gorące zado­
wolenie spowodu przyjęcia, z ja ­
kiem min. Barthou spotkał się w 
Polsce.

B E R L IN , 24.4. —  P rasa  r ie 
miecka, obszernie inform ując o 
przebiegu w izyty min. Barthou, _ 
powstrzym uje się od komentarzy. 
Zaznacza ona, że wprawdzie -po-, 
niedziałck przyniósł znaczne od­
prężenie w stosunkach • między t  , 
F ra n c ją  a Polską, byłoby jednak 
rzeczą przedwczesną ocenić .w i­
zytę w całej je j rozciągłości.

C IT T A  D E L  V A TICA N O , 24. 4. 
Urzędowy organ W atykanu, mó­
w iąc o wizycie Barthou, podkre­
śla, że polsko - niemiecki p a st nie 
ag re sji źle był przyjęty  w p ra­
sie francuskiej Ten pakt komen­
towano jako początek nowej poli­
tyki polskiej, zm ierzającej do u- 
stalenia przyjaznych stosunków z 
sąsiadam i bez F ran c ji. Późniejsza 
w izyta min. Becka w  M oskwie i 
układy, które po niej nastąpiły , 
w ykazały, że Polska pragnie bez­
pośrednio rokować ze swym i są ­
siadam i. W ywoło to we F ra n c ji 
niepokój, toteż obecna w izyta 
min. Barthou może rozw iać wiele 
dwuznaczności i u trw alić  przy­
jaźń polsko - francuską.

B R U K S E L A , 24.4. —  Dzienniki 
belgijsk ie zaznaczają, że podczas 
w izyty Barthou nie chodziło w ca­
le o odnowienie sojuszu F ra n c ji 
z Polską, lecz raczej o nadanie 
mu nowego znaczenia wobec 
zmian, które dokonały się w o- 
statnich  latach  w polityce euro­
pejsk iej.

j-aponii cltcr S2par*t)i
Europy od Chin

TO KIO , 24.4. —  Dziś zrana od­
było się posiedzenie gabinetu ja ­
pońskiego, po którem wydano ko­
munikat o fic ja ln y . G łosi on, iż 
rząd japoński nie będzie tolero­
wać dowozu broni i samolotów 
wojskow7ych do Chin. Rząd japoń. 
ski st\vier7dza też, że sw ą przy­
jazną w spółpracą z Chinami przy­
czyni s ;ę do utrzym ania spokoju 
w A zji.

Ja p o n ja  nie ma zam iaru sprze­
ciw iać się okazywaniu Chinom 
przez inne m ocarstw a pomocy, c 
ile tylko ta pomoc będzie pozba­
wiona charakteru politycznego. 
Ja p o n ja  powita z zadowoleniem 
pomoc dla Chin Lecz dotychcza­
sowa pomoc m ocarstw posiadała 
wybitne tendencje polityczne, to 
też rzad japoński zmuszony był

zaprotestować przeciw7ko niej, 
gdyż je st  ona niebezpieczna dla 
pokoju w A zji.

„Chrobrja"
Na Politechnice Warszawskie' po 

wstało nowe stowarzyszenie studenc­
kie. Stowarzyszenie nosi nazwę: 
„Konfederacja Polskiej Młodzieży 
Akademickiej — Chrobrja".

Po wyborach władze stowarzysze­
nia ukonstytuowały się jak  następu­
je : Prezes: kol. Kaller Janusz, wi­
ceprezes — kol. ojcioki Stanisław, 
sekretarz — kol. Gierszewski Ma­
ciej.

Wybrano również sąd koleżeński. 
Kuratorem z ramienia Politechniki 
został prof. W. Chrzanowski.


